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Wychodzi codziennie prócz Niedzieli i świąt uro- 

czyshch. Prenumerata przyjmuje się w Księgarni St. 

Cieszkowskiego przy ul. Grodzkiej \ r .  117.

Sroda^7 Marca.

Kwartalna przedpłata na t iaz,etęKrakov.ską wyno­

si ZłR, 4. — Miesięczna Zip. 6. —  Prenumeratę przyj­

mują wszysrk'e Urzęda Pocztowe.

kirakuiii
Apolinary h n /A i  o k tórym powiedzieć możemy że śród kwia­

tów’. wieńców i l aurów tryumfalnie powraca ze L w o w a ,  gdzie o d e ­
grał 6 Koncer tów *) przybył tu dnia wczorajszego w przejeździć 
swoim do Poznania,  gdzie jest od dawna  oczekiwany.  Cieszymy się 
nadzie ją ,  że s ł awny Rodak nasz choć raz jeszcze na pożegnanie 
zechce dać nam słyszeć cz a ro w ne  tony swojej liry. Ostatni  K o n ­
cert w stolicy Ganęyi jak zwykle odegrał  Kąlski na wsparcie cier­
piącej ludzkości.  Za co wdzięczni Rodacy wyprawiwszy mu ucztę i 
se renadę ,  oraz udarzywszy Artystę pamią tkami ,  wynurzyli  Mu. szcze­
re uczucia b raters twa i szacunku.

■  --------------------

W ła r f o m o ś e i  § * a U fy e z n e ,

A u s t r y a.
Aus tr i acki  statek „ \Vulkan“ , spotkawszy na wodach Istryi pa­

ros tat ek ,  który zdawał  się eskortować kilka s tadków nadhrzeżnich 
istryjskich i dalmackich ku Wenecyi  — za zbliżeniem s ię ,  poznano,  
iź ów parostazek j e s t  austryackim statkiem wojennym Mariaua . któ 
ry przez rząd tymczasowy wenecki  został p rzezwany ,  Santo Marco.  
Wulkan  zażądał  natychmiast  zwrotu statków eskor towanych ,  czego 
nie uczyniono; w skutek tego przyszło do 2 - godzinnej walki a r m a t a ­
mi , a przez ten czas oddaliły się. lodzie. Oba statki poniosły szko­
dy. W  blizkośei miejsca walki znajdowała S‘ę fregata francuska , k tó ­
ra z a c b o w y * ała się zupełnie neutralną.  Wulkan  Igo h. m zawinął  
do Tryestu , gdzie rozpoczął  naprawę szkód poniesionych.

Mundur  piechoty austrackiej ma uledz zmianie ;  wojskowi lej 
a r m i i , nosić będą tunikę białą , paotalony błękitne z lampasem tegóż 
co wyłogi koloru.  Oficerowie będą mieli szarfy złote.  Ozdoby kasz­
kietu (szako) mają być jednakie dla wszysUich stopni ,  a odznacze-  
uiem tychże stopni hędą gwiazdki na kołnierzu.

Guberna to r  Wchien wyznaczył 15ty bieżącego miesiąca jako t e r ­
min ostateczny do zwrócenia broni  władzom ,

Ban Jc l lachich,  otrzymał od Króla Hanowerskiego , order  Gwel- 
fów. —

Ministerstwo sa rbu pracuję nad planem rozpisania nowego  po­
datku od gruntów.

tirómieryz 1 Marca. (Posiedzenie sejmowe) .  Prezyduje Smół­
ka. N * ławie mini st rów Studion. —  Deputowany Lohncr  interpelu­
j e  ministeryum względem ostatnich wypadków w Siedmiogrodzie.  W e ­
dług urzędowych i n ieu rzędowycb  wiad om ośc i ,  wojska rossyjskie 
przekroczyły aus l rya rko-si edmiogrodzką granicę i nieograniczając się 
na służbie li garnizonowej ,  w takim rozmiarze miały udział  w w a l ­
ce z pows tańcami ,  że wojsko austryackie jedynie jako oddział przy­
dany do pomocy,  pod dowódz twem rossyjsktego j ene ra le  walczvło.— 
Niedftść na tern,  tenże j enerał  rossyjski ,  zaprzeczając w p roklamacj i  
swojśj  pogłosce,  jakoby się był poróżni ł  z c. k j m e r a ł e m ,  oś w ia d­
cza,  że i w takim raz ie ,  tylko na rozkaz swojego cesarz-, i | Łno o 
puściłby Siedmiogród.  Rossyanitf mieli wprawdz ie  wkroo iyć na we-

' )  Tak licznych t tak hucznych, jakich  w tern mieście gdzie  U .  
piński gryw ał, mepamięloją , (tuz sama i ca do Tarnawa).

zwanie i prośby S ak s o n ó w ; lecz uderzającą jesl  oLolicznośerą A dzi - 
wną rzeczą,  że w  tym samym dniu przeszli granicę,  w którym rada 
wojenna postanowiła wezwać  ich pomocy. Zapewmiano,  że ruiuiste- 
ryum żadnego w tćj mierze rozkazu Puclmerowi  nie wyda ło ,  lecz że 
rossyjski j e ne ia ł  odebrał  aurye rem z Petersburgu polecenie,  aby na 
wezwanie  wkroczył w  austryackie granice.  Kwestya z a te m ,  t li o- 
wa cesarska w o l a , na jednost ronnem wyłącznie pos tanowieniu  P e -  
tersburgskiego d w o r u ,  czyli-też na porozumien iu  z tutejszym gabi ­
netem polega,  głęboką powleczona jest  ta jemnicą J u ż  więc od 20 
dni stoją Rossyanie na austryackim gruncie ,  a dotąd jeszcze im w i a ­
domo pod jakiem,  warunkami  weszl i ,  a pod jaaiemi wyjdą.  F r awo 
na rodów oznacza powszechnie wkroczenie wojsk obcych j ako  wyp a­
dek mogący podać w wątpl iwość pokój świata.  D w a  tylko l ą  m o ­
żliwe przypadki ,  albo wejście Kossyan skutkiem jes t  zawar tego tra 
k ta tu,  albo też nastąpiło bez współdziałania austryackiego gabinetu; 
w dbu  przypadkach wypływa ztąd niebezpieczeństwo tak dli  .Austryi 
jak dla Europy.  Każdy pal ryota musi się zapytać,  do czego 80 m« 
l ionów z a w o to w an o ,  dc. ezego 140-tysięczrtą armią w ys t aw io no ,  da 
czegc służ.,  j ene ra łowie  i wojska w Ba naci i stojące,  jeśli  obce w o j ­
ska w pomoc przyzywane być mają.  Bulclyny donoszą a w y c i ^ W a  
po zwyc ięz twie ,  a przecież Rossyan wzyw ają ;  woj sko  szczyci się 
głośno i ze słuszną dumą ,  źe u ratowało  Aurt ryą ,  a teras  s kozaka­
mi dzielić mm tę chwałę.  To jes t  j eaen pizypauek.  a fśl saś a u ­
s t r iacki  jenerał  mi ł tajne z l ecenia , j rśł i  nie traf  aht pian raodstrwą 
jest tego wszystkiego,  w takim razie Auslrya uważać go musi za u»j- 
zgubnięGzy O b ow  ązkiein jest  każdego pal ryoty starać się o w y ja ­
śnienie tej kweslyi ,  dla tego stawiam następujące pytania:

I) Czy mims te ryum ma jakikolwiek udział w rzecąonem w kr o­
czeniu Rossyan,  lub czyli ,  nie inając udziału w pos łępowokń  F u ­
rii nera , wszelako na drodze dyplomatyczne nie spowo do wało  w P e ­
te rsburgu  wydania lakicb inslrukcyj rosyjskiemu j e n e r a ł o w i ,  wskut  
ku których nastąpiło wkroczen ie? 2) W  pićrwszym łab drug im przy­
padku czyli minisleryurn gotov e jest  odnośnie do tći kwestyi pap ie ­
ry ( ins t rukcje  dla Puchnera , lub dla c. k. posła w Petersburgu) I z ­
bie przedłożyć? 3) W pierwszym przypadku,  czy ministeryum zde­
cydowane jest  wezwać Puchnera do usprawiedl iwienia się ze sw oj e ­
go k r ok u?  4)  W  drugim przypadku czy ministeryum spowodowało  
wydanie takich instrukcyj do jenerałów'  rossvjskrch tylko cha po g ra ­
nicza siedmiogrodzkiego,  czy też i dia innych gr t inic? 5)  Czy miAi-  
s teryum zechce oświecić Izbę dokładn ie ,  czy i jakie  nktady miary 
miejsce odnośnie do przymierza z Rb&sją, i z jakim sku tk iem?  6} 
Czy n a k o n t e c ; w razie jeśli okupacya mi lut jeg> życzenia nkatąjtiiw, 
ministeryum jest  go towe poprzeć energicznie zadanie ł t t a ku a cy t  rjj 
stryackiego k r a ju ?  (Powszechne oklaski).

P t  tej interpelacj i ,  która zapewne długo czekać będzie nu od­
powiedź ,  Zgromadzenie przystąpiło do dyskussyi nad 13 f .  praw z a ­
sadniczych. Treść jego t a k a : „ Slostinki pomiędzy Państwem a k o ­
ściołem,  szczególni.j  pod względem dóbr  kośeielnych,  j ako  t ś i  eo 
do wyboru naczelników kościoła ,  również  i co do w arunków ,  ped  
jakioini klasztory i du ch o w n e  zakony t rwać  d a l e j , lub tćż zniesione 
n>i być moją ,  oddzielnemr p iawami  oznaczone będą.*

Do rozbioru tego paragrafu podało swe imiona 47 mówców; 
przeto sądzić m o ż n a , że rozp' aWy nad tym paragrafem tak p ręd to  
się nie skończą.

Raport  o bi twie pod Kronsz tadt  4 h m:  „Runo w dniu 4  L u ­
tego ,  cesarsko-rossyiskl  j e n e r a ł  ma jor  von Engelhard t ,  i  Laluhobeoa 
piechoty rosiyjski śj ,  170 kozakami ,  2 działami p o lo w em i , z 3 k o m ­



—  2 —

paniami kraińców 3go batal ionu Igo pułku ru ma ńsk iego ,  wyruszył 
z Kronsztadt  do H o n ig s b e r g , w zamiarze odbycia silnego rekon e­
sansu. Na lewo na pół drogi do owej  wiosk i , postrzeżono liczne 
szeregi Sykulów,  którzy, jak się później pokazało,  ciągnęli ku P e ­
t e r sb u rg ,  by ztamtąd na Kronsztadt  zdradziecko uderzyć ,  do czego 
pomogło im mgliste powietrze.  Jenera ł  Engelhardt  zaraz nąprzeeiw 
nim wyruszył ,  a buntownicy natychmiast  rozpoczęli  ogień działowy.  
Je ne r a ł  przekonawszy  się o sile nieprzyjaciela,  posłał  do miasta po 
resztę wojska przezeń dowodzonego ,  tymczasem zatrudniał  nieprzy­
jaciela ,  i tak go trzymał przez dwie godziny,  przez odważne tyrali — 
ro wa n ie ,  dzielne ataki kozaków,  i celnie kie rowany ogień działowy,  
.lak tylko nadciągnęła reszta wojsk rossyjskicb, a z terni jeden szwa ­
dron dragonów Sabaudyi ,  i pluton huza r ów  Dessauskich ,  postano­
wił  jenerał  wykonać p rawdziwy  attak.  Wtym celu wysłano do P e ­
t ersburg batal ion piechoty z 2 działami ,  by ztamtąd wyrugować  nic 
przyjaciela; to udało się szybko i dokładnie.  Tymczasem sam j e n e ­
rał  zwycięzko uderzył na ś r od ek ,  kiedy jazda odparła lewe skrzy­
dło nieprzyjaciela i okrążyła tę wioskę.  Nieprzyjaciel rychło został  
wygnanym z Peter sburg i Hon igsbe rg ,  i zapędzony przez Altę do 
swego terryloryum.  Oba te miejsca natychmiast  zaję to,  by uniknąć 
dalszych ataków.  Zwycięztwo  to nad cztery razy silniejszym n ie ­
przyjacie lem,  Rossyanie odnieśli w walce półszosto godz inne j , z m u ­
siwszy Sykulów do opuszczenia nader  korzystnego stanowiska po­
między Pe te rsburg a Honigsberg.  Ze strony rossy.js.kiej strata w y ­
nosi :  1 oficer (porucznik Kalita) i 2 szeregowych;  w ranionych:  1 
oficer,  i dwóch  szeregowych;  ze strony aus t ryack ie j : 1 oficer (Nad 
porucznik Itul z pierwszego granicznego rumańskiego pułku) i. 3 sze­
regowych zabitych.  Nieprzyjaciel stracił w zabitych i ranionych 
przeszło 150 ludzi ,  uszkodzono mu 2 działa;  musiał wiele broni i 
amunicy i ,  ubiorów i p ro w ia n tu ,  na placu boju zostawić. Nieprzy­
jaciel był silnym przynajmniej  na 0000 ludzi ;  pomiędzy temi 500 do 
000  jazdy.

C. K. austryackie dragony i huzary i tym razem dały dowody,  
że zasłużyli na s ławę waleczności  słusznie zarobioną.  W  każdym 
razie jednak 2400 wrojsk cesarsko • rossyjskich nie można nazwać 
wsparciem dla 84 d ragonów,  45 huzarów z 400 kraińcami w części 
inwalidami.

(podpisano) Schulter  c. k jenerał-inajor.

Ponieważ pp. Rotszyld i Sina uchylili się od zawarcia nowćj  
pożyczki ,  głoszą., iż rząd puści w obligi ska rbowe  na 200 mil ionów.

1 z Austryi  niektórzy z mieszkańców wybierają  się do A m e ­
r y k i . —

Flot ta sardyńska opuściła Wenccyę ,  równie  jak armia sa rd f l i ­
ska opuściła pogranicze Lombardyi ;  g łoszą,  iż Karol  Alber t  golów 
je s t  abdykować na rzecz swojego sy n a , pod warunkiem bezzwłoczne­
go zawiązania układów pokoju z Austryą.

N i e m c y .

Kró l  bawarski  rozporządził ,  aby posiedzenia sejmu w Ałinclio- 
wie były zawieszone aż do czasu,  póki nowy gabinet  Mini st rów nic 
będzie u tworzony.

Ministerstwo Rzeszy 24go z. ni. odbyło pierwsze posiedzenie 
w sali konferencyjnej z pełnomocnikami państw n iemieck ich , na k tó -  
r em odczytano noty właściwych rządów,  w przedmiocie ustalenia s to ­
sunk ów  Rrzeszy.  Do czasu nadesłania oświadczeń s tanowczych ze 
s rony Austryi ,  Bawaryi  i H a n o w e r u ,  odłożone posiedzenie następne.

Nowo mianowany pruski minister  sp raw zngr- Hrahia A r n i m , 
poprzednio był posłem w P aryżu ,  następnie w Wiedniu.  Jest  on 
znany ze swoich zasad ściśle konserwatystowskieb i jako  gorliwy 
s tronnik t raktatu z r. 1815.

Na zagajeniu izb prawodawczych w Berlinie 2t> z. m. w  sali 
białej królewskiego pa ł acu ,  znajdowali  sic w loży dyplomatycznej p o ­
s ł o w ie :  hanowersk i ,  belgicki ,  angielski ,  w ir l cmberski ,  niderlandzki,  
sardyński ,  brazylijski i kilku innych; oraz urzędnicy poselstw,  ro s -  
syjskiego,  francuzkiego i t ureckiego,  wszyscy w mundurach  galo­
wych z orderami .  Król  miał na sobie m u ndu r  gardes  du corps i szy­
szak.  Służba w bogatych liberiach znajdowała się u podwoi.

Król pruski rozporządził  5go z. m.  aby rozwiązana  gwardya o- 
bywalelska Berl ina,  była r eorganizowaną.

W ł o c h y .

W.  Xięz two Toskańskie nałezało dawniej  do Austryi ,  którćj 
było odstąpione t r aktatem z r. 1735 ; w  r. 1801 przezwano je k r ó ­
lestwem E t r u ry i ;  w  r. 1808 połączono z F r a n c y ą ; a w r, 181-4 d o ­

stało się Arey-Xc iu  F e rd ynandowi ,  pod warunk iem powróeesia  do 
Austryi ,  vv razie wygaśnięcia linii panującćj .

A n g l i a .

Izba wyższa 22 z m. przyjęła wniosek biskupa Oxfordu , aby 
wyznaczono komisyę ,  ma jącą rozpocząć środki najskuteczniejsze ku 
wytępieniu handlu niewolnikami.  Szanowny p rała t  nalegał  szcze­
gólnie ,  aby zachowano eskadrę s tr ażniczą przy zachodnich brzegach 
Afryki.

Slósowni t  do zapewnienia dziennika C zas , Hr.  Colloredo przy­
był do Lo nd y nu ,  nie alty niebawem rozpocząć swoje  czynnośei p o -  
sclskia przy dworze angielskim;  lecz głównie, w' zamiarze,  aby o- 
znajmić tute jszemu gabinetowi  sposób widzenia auslryackiego rządu 
pod względem przyszłej konferencyi bruxelskiej.  Dziennik Czas (lo­
duje:  „Mewa posła auslryackiego jest  bardzo s t anowczą , i o ile nam 
się zdaje zupełnie sprzeczną z urojeniami  tych,  których do idei o -  
becnego kongresu popędzała pasya misyi.  D w ór  wiedeński  oznaj­
mia,  że nie myśli o ustąpieniu jakiejkolwiek części k rajów L o m-  
bardzko-Weneckich,  i że gotów jest  na przypadek nowego ataku o- 
deprzeć go wszyslkiemi siłami swojego państwa."

Mieszkańcy Tnngeru golowi  są oddać klucze miasta admirało­
wi Napier ,  skoro zawinie ze swoją e skadrą ;  sami bowiem ukrócić 
korsnrslwa me mogą.

Porucznik amerykański  Morrison przestrzega podróżnych ,  aby 
nie udawali  się do Kalifornii drogą lądową przez góry skaliste' ; głód 
zamiet ie śniegu i z imno,  grożą lam wędrownikom.  Szukanie złota 
w Kalifornii teraz us ta ło ,  z przyczyny,  iż ziemia na stopę wysoko 
pokryta jest  śniegiem.

Z Nowego Jorku donoszą 23 z. m. ,  iż szał za złotem wzrósł 
od ozasu jak przekonano się ,  iż kopalnie Kalifornii ,  jeszcze są o b ­
fitsze niż mniemano  poprzednio.  Raport  urzędowy Agenta m a ry n a r ­
ki Stanów Zjed. donosi ,  iż miał w  ręku znalezione bryły złota w a ­
żące po 1 funcie do 2ch i źe znaleziono nawet  bryły ważące l ł l d o  
25 funtów.  Wywózka złota z Kalifornii ,  pewn o  dojdzie Summy 5 
do 10 mil ionów do la rów.  Wie lu  kolonis tów przybyłych do tćj pro- 
wincyi zachorowało na febrę,  ale znowu wyzdrowiało.  W No wy m 
Jor ku  pięćdziesiąd statków miało odpłynąć z nowemi  osadnikami do 
Kalifornii.

W  kongresie S tanów Zjed. jeszcze nie są rozlrzygnięte k w e -  
styie o handlu M u r zy na m i , i o wcieleniu Kalifornii,

A m e r y k a .

Kongres  Stanów Zjedn.  w  ostatnim czasie naradzał  się nad p la ­
nem założenia kolei żelaznej przez międzymorze Panama,  oraz wzglę­
dem przyłączenia Kalifornii i Nowego Mexyku do S tanów Zjed. z N o ­
wego Jorku w krótkim czasie wydali ła się 0,000 osób do Kalifornii; 
jeszcze 100 statków czeka ,  aby niezadługo odpłynąć.  W  San F r a n ­
cisco znajduje się transport  2cli mil ionów dolarów w proszku zło­
tym , który ma być przywieziony do Stanów Zjed.

Rząd Hajt i  objął  w monopol przedaż bawełny i kawy.  Kali for­
nia kraina Ameryki północnej,  dziś tak głośna,  odkrytą została w 
części n i ż sze j , r. 1532, przez Ferdynanda Kortez.  Missionarzc S o -  
ciclalis J e s u ,  założyli tu kolonie r. 1042. Nową Kalifornię odkrył  r. 
1542 Kahri l lo ;  a zwiedził  w 30 lat po nim Drakę.  Hiszpanie zaję­
li ten kraj r. 1/03,  a następnie dostał  się we władanie Mexyku.

c R c m u m t i j k .

—  W i e l k ą  mam dla ciebie osob l iwość !  —  K a r a  ayi s  in 

t e n i s !  —  z a w o ł a ł  mój  p r z y ja c ie l ,  —  w ch odz ąc  do mnie  w  

ch wi l i ,  k i e d y m p r ze z  w s z y s t k i e  p a r z y s t e  a l e x a n d r y n y  sz częś l i ­

wie się p rzebi ł  do p ią tego  ak tu  j a k ie j ś  z imnej  a o k r u tn e j  f r an -  

cuzkie j  t r a j edy i .

—  C i e k a w y m  ja  t e g o  ro z w ią z a n i a  —  r z e k ł e m  z i ew a j ąc  

mimowolnie.

—- Ż a r t  na b o k ; al e zb ieraj  się i chodź.

—  D o k ą d  u B o g a !  k ie dy m  w na j lopsze z a c z y t a n y ?

—  D o w ie s z  s i ę ;  t y l k o  w  ką t  tych  k la s a y k ó w  —  i w y ­

t rąci ł  mi z r ę k u  p iękną  paryzką edycyę o złoconych brzegach.



—  C o  robisz p rofanie!  w s z a k  to Kreb i l ion !

—  H a !  h a !  ha !  Krebil ion nie Kreb i l ion ,  R a s y n  nie K a ­

syn ,  Fel iński  nie F e l iń sk i ,  w s z y s t k o  wy śm ie n i t e  do za w i ja n i a  

p ie p rz u ,  lub na ogień! . . .  —  S t r u c h l a łe m  na to bluźnicr stw o, a 

podnosząc  z f legmą t r a j ed y ą  :

—  T y  sam na o g i e ń !... —  rzek nę  w unies i en iu , ty sani 

na auto  da  fć, gd y b y  l iyla j a k a  i n k w i z y c j a  na zn ie w aż a j ąc y c h  

j e n i us z ,  a p r zy n a jm n ie j  na  k i lk od n io wy  a re sz t ,  g d y by  nasz k u ­

ra to r  czego  l epsze go  pa t rza ł ,  niz b ia łych ob w ó de k  11 czapek i 

su rd u tó w .

—  O k l a s s y k u !  k l a s s y k u !  r zecze  l i tując się nademuą .

—  Je s tem nim i che łp ię  się % t e g o ! — o d p a r ł e m  z dumą 

u de rz a ją c  się w  piersi

—  B ą d ź / e  sobie i do skończenia  św ia ta  !... Gn i j  iv t rzech 

e d o o  śc iac h : czasu ,  miejsca i a k e y i : j ę z y k  tw ój  niech nie w y  po­

w i e  n igdy  mniej  ni więcej  nad t r zynaśc i e  z g ł o s e k ,  z a w s z e  z 

r y me m po sobie i d ą c y m :  a mys i  t w o j a  nigdy niech dalej  n i e -  

s ięgn ie  nad kodex  Bonia i L a h a r p a !..,

—  P rz e k l i n a sz  mię j a k  Bido E n e a s z a ! ?

—  P rze k l i nam . .  . bo k iedy w  chęci sp raw ienia ci przy j e m ­

ności o d e r w a ł e m  się od n a j w ię ks z ę j  r os ko sz y ,  aby j ą  z tobą po­

dziel ić,  t y . . .

—  C ó ż  j a  tu  w in ie n ? !  —  z a w o ł a ł e m  zmiękczony —  na­

pa d ł eś  moich k la s s y k u  w ,  bronię ich i kwi ta .

—  W i ę c  idź ze m n ą :  —  ma sz  w ó z  i p r z e w ó z  —  i r ę ­

kę  na k la mc e  po łożył .

—  I d ę ,  id ę !  al e g d z i e ?  po  c o ?  do k o g o ?

— G d z i e ?  na d r ug i  koniec m i a s t a :  po c o ?  abyś  u s ł y ­

s z ą ! ,  czego  ucho t w o j e  n i o s ł y s z a ł o :  do k o g o ?  do w ie l k iego  

cz ło w ie k a .

—  Cóz, to za  wielk i  c z ł o w i e k ?  m ó w ,  czy  nie W ę ż y k  

nie Krop ińsk i ,  nie Humnicki  c z a s e m ? ! . . .  — i t r zą s ł e m  się j a k  

w  g or ąezcc .
Uśmiechną ł  się w z g a r d l i w i e ,  a po chwil i ,  zb ie rając się na 

coś t a k  sz cz y tn ego ,  jak ow o w Horacyuszac l i  u m r z e ć !

—  R o m a n t y k ! ! !  —  od pow iedz ia ł  patetycznie.

—  R o m a n t y k ? ! . . .  — tu mi w pamięci  s t a nę ł a  k lą tw a^  

k tó r ą  n iedawno  nas z  professor  w y m o w y  rzuci ł  ze szczy tu  s w e j  

ka t ed r y .  -  D op ra w dy  r o m a n t y k ?  -  i poczu łem w sobie je śl i  

nie z a p a ł  a r t y s t y ,  to p r zyn a j mn ie j  n i e p o h a m o w a n ą  p o kus ę  do 

z a k a z a n e g o  owocu .

—  Z o b a c z y sz ,  ty Iko się spiesz.

—  Me/, może w y p a d a ł o b y  o g a r n ą ć  się c o k o l w ie k .

— P r z e c i w n i e ;  n a j w i ę k s z e  zaniedbanie .

- -  J e d n a k ż e  chus tkę  w ł o ż y ć  na sz y j ę  p r z y z w o i to ś ć  każe .

—  R o m a n t y k  powinien mieć ko łn ie rz  w y w in ię t y ,  j a k  B a j -

ron.

—  W ł o s y  po pr aw ię  szczoteczką .

—  Ani się w a ż !  w ł o s  rozczoc hran y  nosi ł  Hofinann.

—  Z k ą d ż e  u k a t a  na br a łe ś  tych w ia dom ośc i?

—  Z a  k i lka  minut  sani  sobie na  to o dp ow ie s z  —  r z e k ł

tonem s t a n o w c z y m ;  a j a  p o d d a w s z y  się memu m e n t o r o w i , z r o -
• 1

bi łem co chciał  —  i w ne t  puścil iśmy się na w y  p r zod k i  n a j s z e r ­

szą  i n a j d łu żs zą  ulicą w o j e w ó d z k i e g o  miasta .

—  Otóżjes l eśmy u ce lu!  — i w s k a z a ł  na d w o r e k  w k s z t a ł ­

cie pałacyku.
N ik t  ze  s łu żąc ych  nie zas zed ł  nam drog i  —  ty łk o  sami 

wesz l i ś m y  do obszernej  s ta roświeck ie j  izby’ —  a źe w ie c zó r  by ł  

j e s i enny ,  su ty ogień pal i ł  się na kominku  r r zuca ł  n ie s t a ł e  p o ­

ły sk i  na  por t r e ty  an te n a tó w ,  k tó re z d a w a ł y  się rusza ć  w  s w o ­

ich pozłoci s tych  ramach .

—  P r z e d s t a w i a m  pauu  m ło d e go  n as ze go  p o e t ę ,  o k t ó r y m

w s p o m i n a ł e m ; poiem zw raca jąc  się ku  mnie :  —  a to j e s t  pan

—  W i ta m  w a s  na  moim k a s z te lu !  s iadajcie  i u ż y w a j c i e  

p r a w a  gościnności  !

M ę ż c z y z n a ,  k tó r y  t ak  nas p o w i t a ł ,  l iczył  z g ó r ą  la t  4 0 ,  

ba r czys ty ,  p o d s ę d k o w a l y  —- rysy  g r u b e ,  znamionu jące bardziej  

skłonności  c i e l e sn e ,  niz d u c h o w e ,  lecz r u c h l i w e j  bys t rćm o ż y ­

wione  o k ie in ; z g o ł a  ca ła  po w ie r z ch ow no ść  k a z a ł a  o d g a d y w a ć  

w  nitn s p e k u l a n t a ,  za b ie g łeg o  d z i e r ż a w c ę  lub w o l a r z a ,  n iezaś  

r o m a n t y k a  r o z m a w ia ją c e g o  z duchami  i upiorami.

P r z e z  chw ilę nie było żadne j  r o z m o w y ,  aż  on p r z y s u w a ­

jąc  s w o j e  k r z e s ł o  ku  mn ie ,  z a g a b a :

—  Ja k i e j ź e  s z k o ł y  się t r z y m a s z  młodzieńcze ?

J u ż  mia łem g ł u p s t w o  od p o w ie d z ie ć :  ze  w o j e w ó d z k i e j  — 

kiedy mój p r z y ja c ie l ,  k tó r y  w  obcowaniu z pa ne m P * * * .  n a ­

był  rom an ty cz n e go  j ę z y k a ,  w p a d ł  w s ło w o  i r z e k ł :  T o  zabi ­

ły k l a s y k ,  maści dobrodzieju!

— Jeś ł i  ma ta leuł ,  s z k o d a !  w ie l k a  s z k o d a !

—  M a ,  i o g r o m n y :  —  r ze k n i e  mój p rzy jacie l  —  na ca ­

łe  pól k la s sy  pisze ć w ic z e n ia ;  a jakie,  p o w in sz o w a ni a ! . . .

P an  P # + *  uśmiechnął  się —  j a m  z ro z um ia ł  ten uśmiech 

• odezw a łem się za rumien iony  :

—  Nie  św ie tny  by łby  z a w ó d  p o e t y ,  g d y b y  na tern t y l ­

ko  poprzes tał  —  ale  napi sać  coś t a k ie g o ,  j a k  R a d a m i s t a ,  Z a i -  

r ę ,  S y l l ę ,  G l ińsk iego ,  albo B a r a b r ę ;  ach!  n ieza lby  z a r z  umi e ­

rać  !

—  L ep i e j  ż y ć  i n a p i s a ć ,  t a k  moje  dziecko!

— Przec ież  to są o p o k i , na k t ó r ych  zbu do w a no  ś w i ą t y ­

nię poezyi .

—  Ś m ie j  się z t e g o ,  co ci t am p e d a g o g  g a d a  — te  a r ­

c y d z i e ł a ,  to pa le  bile na b łoc ie :  n i e d łu go  s t o j ą ,  a  j u ż  p o d g n i ­

ły ,  i o w a  św ią ty n i a  z  p r u sk ie g o  mur u  n iebawem w  g r u z a c h  
s ię w ł a s n y c h  za gr ze b i e ,

—  A H o m e r ?  W i r g i l i u s z ?  H o r a c y ?

—  ś ą  cząs tką  lud ów ,  k tó r e  z n i k ły  ze  ś w ia ta  —  to co 

ich r o z g r z e w a ł o  nas  nie g r z e j e .  Co  nam po tych B o g a c h  k a -  

mio i innych ,  k iedy do k o ła  św ia t  Chrześc iańsk i  r o z le w a  życie 

d u c h o w n e  —  k iedy w ieki ś r ednie silniej w s t r z ą s a j ą  uczucia >vve-  

mi kri ieyatnmi ,  t rubadurami ,  t u r n i e j a m i : k i e dy  * c i en iów g o t y c ­

k ich mins te rów w y s u w a  się d ł u g a  epos l e g en d ,  c ud ó w ,  c z a r o ­

wnic ,  d j a b ló w ,  pu s te ln ików •— ó w  św ia t  ku sz ąc ych  i k u s z o ­

nych.  A miłość n a d z m y s ł o w a  ten wielki  ta l isman ry ce r sk ich  

c z a s ó w ,  tu m r u g a  oczkami k as z t e l a nk i  z m a u r e ta ń s k ie g o  bal­

k o n u ,  t am rzuc a  wien iec  cz a rn em u z w y c ię ż sc y  w  t u r n i e j u ,  lub 

na k r u ż g a n k u  p r z y p a s u je  sza r fę  o d j e ż d ż a j ą c e m u  do P a l e s t y n y .  

R y c e r z e  z a p r z y s i ę g a j ą  w ie rność  paniom ta j em ne j  m yś l i ,  lecą 

s z uk ać  p rz yg ód  na lądzie  i na morzu  P a t r z !  j a k i  ruch,  j a k i e  

£ yCie ; —. p ó ł  kul i  z i emsk iej  sc eną!  a j a k a  rozmai tość  p r z y ­

g ó d !  a j ak ie  c h a r a k t e r y !  gdz ie  ma sz  co r ó w n e g o  w  chude j  i 

ciasnej  f r ancusk ie j  t r a j ed y i ,  albo w tych epope jach na  a d  a i 

i d a ?
—  Z a t o  uczucia de l i ka t ne ,  myśl i  s i c z y  tne . . . .  — wt rąc i ł em 

usi łując j a k  d r ug i  Śa tn so n ,  podp ie rać w a l ąc ą  się św ią tyn ię .

—  I czucia?! czy nie w s ł o d k o - e k l i w y c h  e legiach K r o p i ń -  

sk iego? p rzeczyta j  jednę.  f an ta zy ą  do L a u r y  —  w zn io s łe  m y ­

śli?! czy  nie w  Gl ińsk im,  lub J a g ie l o n id z ie ?  p r ze c z y t a j  j e d u ę  

scenę z  R o z bó jn ik ó w . . .  _  1 co ra z  r o zp a l a ją c  s i ę ,  a  r o z k ł a d a ­

j ą c  r ękoma,  to w zn o sz ąc ,  to zn iża jąc  g ł o s  do c h r a p l i w e g o  b a s u , 

p rawił  mi o ideale ,  o W e n c r z e  M e d y c e j s k ić j ,  o Madonach  R a ­

fała —  o wa lc e  namiętności  z powinnośc iami ,  ideału  z r z e c z y ­

wistością —  z g o ł a :  me ta f i zyczna es t e t y k a  —  w s z y s t k o  by ło  

na  stole,  a j a m  z o t w a r t ą  g ęb ą  s łu c ha ł  t ego p r o ro k a ,  c i emny



j a k  t a ba ka  w r o g u  — to b o w i e m ,  co m ó w i ! , mezi taćl iodzi i# 

w  me j  pamięci  ż a d n e g o  p r z y s t o s o w a n i a ,  ty lko  jak w ia t r  z a ­

czę to  powol i  w z d y m a ć  piaski  mój namiętności ,  k tó r ych  chlodek  

k la s s y c z n y  nieśmial  dot:jd w zru szy ć .  Z  poczciwymi  k l a s s y k a -  

mi t a k  się spoko jnie  żyło!  —  łech ta j  ąc d us zę  ł agod n ie  n i ep ę -  

d z i ty  myśl i  w  św ia t ,  n i c w r a c a ł y  w  g ł ą b  p i e r s i ,  t y lko  k a z a ł y  

j e j  s k a k a ć  mie rzo ny m k r o k ie m  z r y m u  do rym u.  S ł y s z ą c  g© 

ma lu ją ce g o  d z i w y  tej  no w ej  k r a in y ,  d o św ia d cz a ł e m ,  j a k  w s z y ­

s tk ie  k om ór k i  po ję ć  moich j e d n e  po d rug ich  w y p r ó ż n ia ły  s i ę , 

a uczucia,  k tó r e  l e ża ły  tu o w d z ie  w pamięci  , poodwi jane  j a k  

s ł o w a  k o r a n u  w  g ł a d k i  j e dw a b  p ię kn ych  w y r a ż e ń ,  ulotni ły  sio, 

a na tomiast  se rce  w pączk u  zask lep ione  o t w a r ł o  s i ę ,  chciwie s m o -  

kcąc  ro se  w spo mn ie ń  z la t  dziecięcych:  p ie szczo ty  ro d z ic ów ,  pio­

sneczkę  m a m k i ,  b a j k ę  o sz a r y m  m r o k u . . . . .  B y ł a  to ks i ą żka  

ca le  n o w a  d la  mnie  na  k tó r e j  dotąd n ieumia iem czy tać .

—  A te ra z  dam ci coś u z d r a w i a j ą c e g o  z a ż y ć  ! mów i ł  mój

mis t rz  p r o p a g a to r  —  i o t w o r z y ł  o g r o m n a  t e kę .  z  k t ó r e j  w y j ­

m o w a ł  zap i sane  wie r s za mi  ćwia r t k i .
—  P a t r z !  oto plon tego  l a t a :  4 0  ba l l ad ,  2 0  ł a n t a z y i ,  sto

i coś sone tów —  k i lka  poetów w ducha  B a j r o n a :  r eszta p r z e ­

k ł a d y  z S z y l l e r a  i G e t e go ,  (7>  « . )

W  Mona ch iu m je s t  t ak j a k  i 11 nas  r od za j  s reb rne j  sal-i; 

j e d na k  przedsiębiorca z a k ł a d u  chcąc się za pe w n ić ,  ze mu o p ł a ­

ta od k a ż d e g o  tańca w p ł y n i e  do ka s s y ,  po k a ż d y m  walcu  lub 

g a l op ad z ie  w y s y ł a  dw óc h  g a r s o n ó w ,  z k tó r ych  każdy  t r z y m a ­

ją c  za  j e d en  koniec t a s iemki ,  ob ie g a j ą  co sil s t a rc zy  ca łe  ko ło

ta ń cz ąc y ch , i w  tej  chwil i  w s z y s t k o  co ty lko  w  obrębie t a s i e m­

ki z ł ap a n e ,  musi  uiścić p r zy p a da ją ce  z a  taniec quanłum,

K u r y e r  N o w o  Or leański  donosi  o oiHtryciii o lb rzymiego  k a ­

na łu  między  Oceanem At lan tyck im a S p o k o j n y m ,  poc zy na j ą ­

cym  się od w y b rz ę ź a  go ł f u  H o n d u ra s  pod V e r a  P a z , a koń­

czącym się międz y  Gu a t i ma lą  a S a n  S a k a d o r .  W s t ę p  do k a ­

na łu  jest  suchy,  dalej  zaś  zn a jd u je  się w  nim w o d a  s ł o n a  na 

2 0  stóp g łę b o k a ,  s z e r o k oś ć  on eg o  w y n o s i  2 4 0  s tóp,  a w y s o ­

kość  ścian 3 3 5  stóp.  Ko lo sa ln a  j e g o  b u d o w a  nie ma nic po­

dobnego  n a w e t  w  dziejach siedmiu c u d ó w .  T e n  k a n a ł ,  s t an o­

w i ł b y  d r og ę  n a j k r ó t s z ą  do kopalu  Kal i forni i .  Dzienn ik i  an g i e l ­

sk ie  p rzy  tej  okol iczności  w y n n r z a j ą  życzen ie ,  aby podobne od­

k rycie  ukróc i ło  t a k że  d r o g ę  do In d y j  p rze z  m ię d zy m or z e  S u e z .

W  H e d e m a r k c u  p rowincyi  A g g er s l iu s  w N o r w e g i i ,  ‘2 8 g o  

z.  m. by ł  mróz  t a k  m o c n y ,  iż ż y w e  sreb ro z a m a r z a ł o ,  a lu ­

dzie tracili  oddech.

S ł a w n y  F or l ep ja n i s t a  E m i l  P ru de n l ,  wróc i ł  z Hol landy i  do

P a r y ż a ,  g d z i e  w k ró tc e  da się s ł y s z e ć  na  koncercie .  <

W  Berl inie  w k r ó t c e  p r z e d s t a w io n ą  będzie op e r a  X c i a  K o -  

b u r g sk ie g o ,  pod t y t : O d w e t ;  t r eść do niej  nap i sa ł  F ra n c i sz ek  

von E l sho lz .  X ż e  K ob n rg s k i  poprzednio  j u ż  s k o m p o n o w a ł  0 - 

pe rę  Z a i r ę .

T e n o r  M a ss e l  w ys t ąp i  po raz  p ie r w s z y  n a  scenie T e a t r u  

W i e l k i e j  O p er y ,  w  op erze  Je ro z o l i m a .

Dnia  12  b. ni. m g l a  t ak  g ę s t a  n a w ie d z i ł a  L o n d y n ,  iż śród

diiia musiano r ozp a l ać  św ia t ł a .

Doniesienia Urzędowe.
s>. 16,651.

R A D A M I E  J  S K A

Miastu Krakowa,
Podaje do powszechnej  w ia d o m o śc i , iżgdy 

vetlług rozporządzenia Jego E\celeneyi  Guber-  
lalora Galicyi 7. d. 29 Września I). r. L .3381,  
ifekla niewiadomych właścicieli w r. 1S46 do 
depozytu policyjnego z ł o ż o n e , przez publiczną 
icytacyą sprzedane być ma ją;  —  Rada Miej- 
;kn przeto zamieszczając poniżej wykaz lako­
wych Efcldów,  wzywa mających prawo  do ich 
własności ,  nbv się z s tńsownemi dowodami  
>o odbiór  w terminie 3ch -  miesięcznym zgło-  
ili.

■ Kraków d. 7 I. istopada 1848 r 
Yice-Prezes  

J.  P a p r o c k i .

8ek. D. K ,  M argasiński.

IKifSZCze.g-ulnienie EJfektuur

Łyżka srebrna u ła m a n a ,  zegarek srebrny,  
zegarek srebrny,  pierścionek zloty z k r w a w n i ­
k i e m , łyżeczka s rebrna od kawy,  łyżeczka sre 
brna od kawy, bransoletka koralikowa z kla­
merką złotą,  kulczyk zloty mały,  blachy m o ­
siężnej kawałków dz iewięć ,  mutr  mosiężnych 
od pompy studziennej d w i e ,  rądle miedziane 
dw a  i garnków miedzianych trzy,  dzwonek s ta­
ry, kawałek blachy miedzianej.

Łańcuch żelazny od w o z u ,  wrzeciąż że la­
zny, zamek zdezelowany z kluczem i k lamka­
m i , d łu to ,  żelazko kamieniarskie ,  dwa sz ta -  
biki żelaza,  kilofy trzy, d łu tko ,  mutr  od p o m ­
py studziennej sztuk sześć ,  kłódek popsutych 
czternaście,  kłódka zepsuta ze skob le m, ćwie ­
czków do kucia bu tów  ki lkadziesiąt ,  garczków 
żelaznych sześć i kłódka ze psu ta . blach lanych 
cztery,  z rus tów od pieca czlćry, zamek stary 
z klamką i kluczem , zrustów sztuk sześć, ga r ­
nek żelazny mały,  zamki trzy zdezelowane z 
kluczami.

Surdu t  kor towy stary i czapka z barankiem 
s iwym,  koszula kobieca p łóc ienna, koszula per- 
kalowa biała i chustka kolorowa  ze szyi, p ł a ­
szczyk kobićcy czyli peleryna bawełniana ko­
loru ci emno brązowego  w pasy, chustka p lu -  
cicnna i kamizelka at łasowa czarna , płaszcz 
szaraczkowy stary, spódniczka dymkowa biała, 
kapelusz stary i mag ierka ,  chustka kolorowa,  
dera s t a ra ,  kapelusz żydowski  stary,  płachta,  
worek  i torby d w i e ,  chustki dwie ba w e łn ia ­
ne do n o s a , kapelusz stary, płaszcz sukienny 
niebieski k r ó tk i , kamizelka sukienna stara — 
kożuszek z r ękawkami stary k rótk i ,  spodnie 
sukienne s tare,  koszula płócienna stara k ró t ­
k a ,  gatki płócienne i torba płócienna z rze­
mien iem,  fartuszek ciemno szafirowy w k w ia ­
tki ,  chustka perkalowa ciemna mała ,  siennik 
stary, chustka dymkowa w kwiateczki różowe,  
chustki dwie od nosa ko l o rowe ,  chusteczka 
biała,  chustka j edwa bn a  mala w kratę ,  czap­
ka manszest rowa c z e r w on a ,  chustki dwie fu­
l arowe stare i jedna ordynaryjna,  perkaliku 
l / 3 łokcia i chusteczka niebieska bawełniana,  
kapelusz kasterowy stary czarny, dywanik m a ­
ły, kaftan kobiecy,  szalik czarny pół- jedwabny 
stary, szpancer biały z g rana toweuy  wyłogami 
stary,  chustka j edwa bn a  cza rna,  poszewka płó­
cienna w kraty,  fartuch płócienny niebieski — 
bekiesza z kotonu czarnego futrem podszyta,  
surdut źagnotowy kolorowy W’ k r a t ę ,  palka, 
bórsn i napuśnik watowany,  chustka perka lo ­
wa od nosa,  poduszka pierzana w pfiszwieper- 
k a l o w e j , magierka s t a ra ,  poszewka hiaia płó­
cienna,  szlafrok perkalowy,  kitajki głazowej 
kawałków pięć,  chóslka biała płócienna,  gór ­
nica s t a ra ,  spódnico i koszula p łóc ienna , chu 
stka płócienna,  chustka perkalowa b ia ł a , per- 
kalu kawałek w pasy ró ż o w e ,  czepków n o c ­
nych d w a ,  kołnierzyk tiulowy, rękawiczek ba­
wełnianych para,  perkaliku w pasy kawałek,  
kołdra na łóżko z frandzlami kolorowa stara,  
butów para,  bu tów starych para,  butów pod 
styliońskicb pa ra ,  skórek safi janowvcb pięć — 
uzda rzemienna i bat  ązemienny, naszyjnik r ze­
mienny,  cholew par dwie starych,  pasów rze ­

miennych dw anaśc ie ,  siodło chłopskie ze s t r ze­
mion ami ,  taki do wożenia z i emi ,  słupki d r e ­
wniane dwa , łóżko drewniane.

Kieliszki trzy, flaszka czworogranias ta ,  d a ­
szka okrągłą ,  daszka okrągła ,  daszka okrągła,  
karawki  dwie małe.

Cybuch drewniany,  latarnie dwie powozo­
we okr ąa łe ,  nóż kuchenny,  woreczek pacior 
kowy z k la me rk ą , laska d rewniana , kobiałka 
parciana s t a ra ,  sakiewki  s t a r e ,  koziki dwa i 
k rzes iwo ,  nóż prosty odłamany w trzonek o- 
prnwny,  inndsztok i fu raże rka ,  fajka i szrajh- 
cifer,  widelec ,  worek stary i płachta konopna,  
drąg drewniany,  świecy kawałek woskowej — 
kozik i fajka d r ewnia na ,  laska d rewniana l a ­
kierowana , woreczek je rchowy,  guz ików kilka 
i ołówka dwa kawałki ,  woreczek płócienny, 
pasek skórzany i przetyczka z drutu mosięż­
nego,  sakiew ka zielona bawełniana , kozik m a ­
ły, pudełek kilka z gwoździami i ch ubk ą ,  d r u ­
tu kilka łokci starego do d ru towan ia  i łat 10, 
lorheczka ko lorowa zielona , woreczek pacior­
kowy, opasek jerehowy,  gestel i farbowane 
t rzciny od p a r a so l i , woreczek paciorkowy,— 
kapciuszek stary, pugilares safianowy cze rw o­
ny stary,  świeca ło jo wa ,  kamień mosiężny od 
ważenia  szufrinów',  kozik,  powrozu kawałek,  
kozik , płachta stara.

Książka s ławiańska do modlenia ,  książka 
niemiecka do modlenia.

Pieniądze:
Gr. 18, zip. 8 gr. 12, z4p. 1 gr. 24,  gr. 8 

i 4 kr. szajn., złp. 3, złp. 3 gr. 29, złp, 44, 
złp. 88,  złp. 50,  zip. 1 gr. 18, zip. 8  gr. 12, 
gr.  24, złp. 1 gr. 10, złp. % *łp- 10, złp. 2 
gr. 24,  złp. 1 gr.  19, g r - W, złp. 1, z)p (8 
gr. 7.

Kraków d 2* /i  1848.

Za zgodność świadczę,

(3r.) _________  B rzeżań sk i Kas.

I ł e d a f c t o r :  W ł a d y s ł a w  I z y  c h i .


